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Okręgowe Komisje Wyborcze Nr 27, 28,29 i 30 
w Radzyniu, Chełmie, Zamościu i Lublinie 
zarejestiowały listy kandydatów na posłów i zastępców 

zgłoszone przez Okręgowe Komitety Frontu Narodowego
Na podstawie art. 46 Ustawy z dnła 1 sierpnia 1952 r.

Ordynacja Wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — Okręgowa Komisja Wyborcza 
j»jr 27 w Radzyniu podaje do publicznej wiadomości, że 
w Okręgu Wyborczym Nr 27 w Radzyniu rozpatrzona 
I zarejestrowana została zgłoszona przez Okręgowy 
Komitet Frontu Narodowego w Radzyniu, następująca 
lista kandydatów na posłów i kandydatów na zastęp­
ców posłów:

Kandydaci na posłów;
BIENIEK STANISŁAW — prezes Centralnego 
Związku Spółdzielczego;
STRUŻEK BOLESŁAW
w Warszawie;
MROWICKI STEFAN — ślusarz, obecnie 
tor PK® w Lublinie;
MAZUR JANINA — chłopka, sołtys gr. 
sławów w pow. Łuków; .
WOŁCZKO WŁADYSŁAW — ślusarz, działacz

. PUCHACZ MARIA — rolnik, przewodnicząca 
spółdzielni produkcyjnej Wola Sernicka,

Kandydaci na zastępców p o s ł o w:
1. ŚLIWA JAN — szofer, brygadzista PGR Frano- 

pol, pow. Biała Podlaska;
2. MAŁYSKA WŁADYSŁAW — rolnik z gromady 

Ciemno:
3. STASZCZUK BRONISŁAWA

łeczny.
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Na podstawie art. 46 Ustawy z dnia 1 sierpnia 1952 r.
Ordynacja Wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczy* 

pospolitej Ludowej — Okręgowa Komisja Wyborcza 
Nr 28 w Chełmie podaje do publicznej wiadomości, te 
w Okręgu Wyborczym Nr 28 w Chełmie rozpatrzona 
| zarejestrowana została zgłoszona przez Okręgowy 
Komitet Frontu Narodowego w Chełmie następująca 
lista------ -- ” ■' ‘ ’ -
eów

kandydatów na posłów i kandydatów na zaslęp- 
posłów:

Kandydaci na posłów: 
KLECHA JAN — rolnik, działacz społeczny; 
WENDE JAN KAROL — publicysta-literat, dzia­
ła z społeczny;
ŻEBRUN OLGA — działacz społeczny;
STOPA FRANCISZEK — rolnik, zastępca prze­
wodniczącego Prezydium PRN w Chełmie;
KISIELEWSKI ROMUALD — inżynier służby 
inspekcyjno-technicznej Cementowni w Rejowcu. 

Kandydaci na zastępców posłów:
1. MALEC CZESŁAWA — dyrektor Szkoły Ogólno­

kształcącej w Turobinie;
2. KURYŁO JAN — rolnik, członek spółdzielni pro­

dukcyjnej w Żeszczynce.» • »
Na podstawie art. 46 Ustawy z dnia 1 sierpnia 1952 r. 

_ Ordynacja Wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — Okręgowa Komisja Wyborcza 
Nr 29 w Zamościu podaje do publicznej wiadomości. 
Że w Okręgu Wyborczym Nr 29 w Zamościu rozpa­
trzona i zarejestrowana została zgłoszona przez Okrę­
gowy Komitet Frontu Narodowego w Zamościu nastę­
pująca lista kandydatów na posłów i kandydatów na 
zastępców posłów:

t
2.

3.
4.
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Kandydaci na posłów: 
ŚWIĄTKOWSKI HENRYK — prawnik, minister; 
KALINOWSKI JOZEF — tokarz metalowiec, 
działacz społeczny;

3. MITURA ANTONI — nauczyciel, działacz spo- 
łcczny >

4. DECHNIK JOZEF — rolnik, przewodniczący 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Pracowników Rolnictwa;

5. SITEK STANISŁAW — kierownik PGR, Doł­
hobyczów;

6. PASIERB HELENA —, szlifierz, przodownica 
pracy z Zamojskich Zakładów Drzewnych;

7. RYBKA PAWEŁ — rolnik, przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej w Cichoburzu.

Kandydaci na zastępców posłów: 
DARDA WŁADYSŁAW — rolnik, przewodni­
czący spółdzielni produkcyjnej w Korhyniach;
SKIBA JOZEF — rolnik, sołtys gromady Kajeta- 
nówka;
KUSYK MARIA — nauczycielka szkoły podsta­
wowej w Tereszpolu.

« » »
Na podstawie art. 46 Ustawy z dnia 1 sierpnia 1952 r.

— Ordynacja Wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej — Okręgowa Komisja Wyborcza 
Nr 30 w Lublinie podaje do publicznej wiadomości, 
że w Okręgu Wyborczym Nr 30 w Lublinie rozpa­
trzona i zarejestrowana została zgłoszona przez Okrę­
gowy Komitet Frontu Narodowego w Lublinie nastę­
pująca lista kandydatów na posłów i kandydatów na 
zastępców posłów:

Kandydaci na posłów:
JOŻWIAK FRANCISZEK — działacz społeczny, 
prezes Najwyższej Izby Kontroli, członek Rady 
Państwa;

. NIECKO JÓZEF — działacz społeczny, członek 
Rady Państwa;
MAZUR STANISŁAW — profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego, .sekretarz Polskiej Akademii 
Nauk;

. BIEŃ JÓZEF —' ślusarz, przewodniczący Żarz. 
Gł. Zw. Zaw. Metalowców;

. GŁĘBSKI KAZIMIERZ — technik, przewodni­
czący Prezydium MRN w Lublinie;

. WOJTKOWSKI ANDRZEJ — profesor Katolic­
kiego Uniwersytetu Lubelskiego;

. TRAWINSKI ALFRED — profesor, dziekan Wy­
działu Weterynarii Uniwersytetu Marii Cwrie- 
Skłodowskiej w Lublinie;

. ZAMECKI JAN — ślusarz Fabryki Wyrobów 
Metalowych w Kraśniku;

. POPKO JERZY — nauczyciel, zastępca przewod­
niczącego Prezydium Woj. R. N. w Lublinie.

Kandydaci na zastępców posłów:
1. CZAPSKI JÓZEF — urzędnik, działacz społeczny;
2. KACZYŃSKI MIECZYSŁAW — lekarz, profesor 

Kliniki Psychiatrycznej i prodziekan Wydziału
Lekarskiego Akademii Medycznej w Lublinie;
PIETRZYK BOLESŁAW — rolnik, przewodni­
czący spółdzielni produkcyjnej Milejów;
BURZ AK KAROLINA — robotnica ż Lubelskiej 
Wytwórni Tytoniów Przemysłowych.
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Zakończenie obrad II Kongresu
Inżynierów i Techników Polskich w Warszawie

Wczoraj zakończył w Warszawie 
obrady II Kongres y Inżynierów i 
Techników Polskich.

Zebrani uchwalili list do Prezyden­
ta Rzeczypospolitej towarzysza Bo­
lesława Bieruta oraz rezolucję, w 
której zobowiązują się wytężyć 
wszystkie siły dla budownictwa 
eocjalizmu w Polsce.

W drugim dniu, jak i podczas po­
południowych obrad pierwszego dnia 
Kongresu, toczyła się dyskusja nad 
wygłoszonymi referatami. Wzięli w 
niej udział Inżynierowie i technicy, 
racjonalizatorzy i naukowcy, przed­
stawiciele wszystkich niemal gałęzi 
techniki.

Skrupulatnie, rzeczowo analizowa­
no osiągnięcia i braki . pracy po- 
szczególnych zakładów i całych 
dziedzin przemysłu. Omawiano równo 
-ześnie perspektywy rozwojowe 1 
zadania na przyszłość, podkreślając 
przy tym olbrzymie znaczenie po­
mocy radzieckiej i ogromne korzyśsi 
płjmące ze stosowania doświadczeń

przodującej nauki 1 techniki Kraju 
Rad. Wypowiedzi dyskutantów ce­
chowało głębokie zrozumienie sto­
jących przed inteligencją technicz­
ną zadań związanych z realizacją

Planu 6 letniego oraz porywających 
planów rozwoju naszej ojczyzny, 
wytyczonych w Programie Wybor­
czym Frontu Narodowego. (Szcze­
góły podamy w n-rze jutrzejszym).

Chłopi z gromady Suchodębie 
wzywaj wszystkich chłopów powiatu zamojskiego 

do przedterminowej realizacji 
zobowiązań wobec Państwa

„My, rolnicy z gromady Suchodębie z gminy Skierbieszów w 
powiecie zamojskim, celem uczelnia Programu Wyl>orczego Fron­
tu Narodowego i XIX Zjazdu WKP(b) wywiązujemy się w termi­
nie z obowiązków wobec Państwa.

Gromada nasza plan dostawy zboża wykonała w 101,8% 
i w 101,5’/, plan żywca, plan podatku gruntowego za III kwartał br, 
W 100,1%.

Zadowoleni jesteśmy zc spełnienia naszego obowiązku, lecz jesz­
cze bardziej dumni jesteśmy z osiągnięć Polski Ludowej. Wdzięczni 
jesteśmy naszej Władzy Ludowej, która zlikwidowała wielkich 
obszarników i dała nam, biednym chłopom, byłym forna­
lom i parobkom ziemię z reformy rolnej, z majątków wyzyskiwa- 
czy-obszarników Rzewuskiego i Swidzińskiego z Łazisk.

Wdzięczni Jesteśmy Władzy Ludowej, która budując szczęśliwą i silną Pol­
skę umożliwiła nam dostęp do nauki, awansu społecznego I dobrobytu.

Z gromady naszej młodzież kształci się w szkołach średnich i wyższych u- 
czelntach. Nawet w Związku Radzieckim zdobywa wiedzę Zygmunt Szabat, syn 
byłego fornala, obecnie gospodarującego na własnej ziemi.

Władza Ludowa, podnosząc kulturę i oświatę, zlikwidowała w naszej gro­
madzie analfabetyzm. Wielu byłych fornali i parobków zatrudniono w prze­
myśle Jako wykwalifikowanych robotników, np. Królikowscy Mieczysław i Ed­
mund pracują nn budowle.

Wielu spośród nas piastuje zaszczytne i odpowiedzialne funkcje w orga­
nach Władzy Ludowej — radach narodowych.

Wszystkie zdobycze nasze utrwala 1 gwarantuje Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

My, chłopi z gromady Suchodębie, uważamy, że naszym świę­
tym obowiązkiem jest ciągle podnosić wydajność naszej ziemi, roz- 
wijać hodowlę, aby zaopatrzyć w niezbędne produkty 
robotniczą, zacieśnić spójnię między miastem i wsią, 
jusz robotniczo-chłopski w walce z kułactwem i

Dzięki Władzy Ludowej, zdobyczy naszych nigdy 
wyrwą byli panowie, wysługujący się dziś obcym agentom, podże­
gaczom do nowej wojny i imperialistom amerykańskim, siewcom 
cholery i dżumą, próbującym rozpętać wojnę przeciwko naszej uko­
chanej Ojczyźnie i Związkowi Radzieckiemu.

Silni we Froncie Narodowym będziemy się dalej przyczyniać 
do rozwoju i wzmocnienia naszej pięknej Ojczyzny.

My, chłopi z gromady Suchodębie, wzywamy wszystkie groma­
dy powiatu zamojskiego, aby poszły za naszym przykładem i jak 
najszybciej wywiązały się ze wszystkich obowiązków wobec Państwa.

Każdy rolnik, spełniając swój obowiązek wobec Państwa, wzma­
cnia jednolity Front Narodowy, front (talki o pokój i Plan 6-letni“.

robie klasę 
umacnia/! so- 
spckulantaini. 
Już. nam nie

Nawet burżuazyjna prasa angielska 
nie tuszuje pogłębiających się sprzeczności 

angio-nmery kańskich
LONDYN (PAP). — Angielskie 

dzienniki burżuazyjne wyrażają obu­
rzenie z powodu odrzucenia powtór­
nej prośby Anglii w sprawie dopu­
szczenia jej do udziału w pracach 
organów tzw. Ut^ji krajów Pacyfiku, 
do której należą Stany Zjednoczone, 
Australia i Nowa Zelandia.

Jak wiadomo, rząd USA odmówił 
dopuszczenia nawet obserwatorów 
angielskich na sesję komitetu woj­
skowego Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych państw należących do 
tej Unii, która to sesja zakończyła 
swe prace 25 bm. w Honolulu.

Również na początku sierpnia br. 
odrzucono analogiczną prośbę An- 
gii, gdy w Honolulu odbywało się 
pierwsze posiedzenie Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych Unii 
krajów Pacyfiku. Omawiając kwe­
stię odrzucenia próśb angielskich, ko­
respondent dziennika „News Chro­
nicie" wyjaśnia historię zagadnienia 
i podkreśla, że Stany Zjednoczone 
odmówiły prośbie Anglii, rpe bio- 
rąc nawet pod uwagę tego, że „sam 
Churchill przedstawił rządowi ame­
rykańskiemu argumenty Anglii..." 
W Anglii obawiają się naturalnie — 
stwierdza korespondent — by zależ­
ność od zjednoczonego królestwa 
dwóch brytyjskich dominiów położo 
nych nad Pacyfikiem „nie stała się 
zbyt słaba, a ich zależność od Sta­
nów Zjednoczonych — zbyt silna".

Obserwator dziennika „Scotsman" 
podkreśla, że „obecne stanowisko 
Stanów Zjednoczonych jest równo­
znaczne z ingerencją w stosunki mię 
dzy krajami Imperium Brytyjskie-

Powiaty
Plan roczny 

wykonano w %

PUŁAWY 86.5
Tomaszów 73,1
Radzyń 71,8
Biłgoraj 71,4
Lnbartów 69.9
Kraśnik 68,5
Chełm 66,5
Lublin 65,1
Włodawa 61,8
Luków 64.7
Biała Podlaska 63,0
Hrubieszów 62,0
Zamość 59,2
Krasnystaw 57,3

I

Wczorai

Plan wrześniowy 
wykonano w %powla ty

LUBLIN 93,1
Biała Podlaska 89,8
Zamość 87,4
Krasnystaw 86,8
Lubartów 85,2
Kraśnik 85.1
Biłgoraj 34.2
Chełm 88 6
Puławy 74,4
Hrubieszów 73,8
Radzyń 71,7
Tomaszów 71.2
Włodawa 69.6
Łuków 66,8
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Realizując zobowiązania — wykuwamy plan
DZIĘKI ZASTOSOWANIU MECHANICZNEJ ZACIERACZKI 

WYRABIAJĄ 6009/® NORMY
Dla poparcia czynem Programu Wyborczego Frontu Narodowego i na cześć XIX Zjazdu WKP(b), 

załogi poszczególnych budów ZB 5 podjęły wiele cennych zobowiązań, które z entuzjazmem realizują w 
codziennej pracy.

Między innymi operator Szczepan Gawroński, zatrudniony na B 1. postanowił obsługiwać trzy maszyny 
jednocześnie (tynkarkę, sprężarkę i betoniarkę). Daje sobie doskonale radę, ucząc jednocześnie swoich 
pomocników jak należy obchodzić się z maszynami.

Równie dzielnie realizują swoje zobowiązania członkowie brygady tynkarskiej Góreckiego, zatrudnio­
nej na tej samej budowie. Brygada Góreckiego składa się z samych młodzieżowców. Przed miesiącem w 
odpowiedzi na apel brygady mechanicznej tynkarki Brożka z Nowej Huty (miasta), zobowiązali się na 
cześć wyborów i XIX Zjazdu WKP(b) zakończyć wszystkie roboty tynkarskie na cztery 
dni przed terminem. Miała im w tym pomóc mechaniczna zacieraczka do tynków, nowy wynalazek tow. 
Krajewskiego.

Zabrali się też setnie do roboty. Wydłużały się metry otynkowanych ścian. Oczywiście nie obeszło 
się bez przeszkód. Mechaniczna zacieraczka była nowością na budowie. Nie wszyscy więc umieli się z nią 
obchodzić. Zdarzyło się, że kilkakrotnie uszkodzony został wał giętki. Nie od razu też wpadli na pomysł 
ustawienia motoru do tego wału bokiem.

— Ale teraz pracuje jak ta lala — stwierdza z dumą brygadzista Górecki. A podręczny Aleksan­
der Kaliński nie odrywając się od pracy dorzuca: — Wczoraj to nam cieśle nie nadążali. Musiała ich 
wzmocnić druga brygada — Żmudy.

Młodzieżowcy wzięli od razu dobre tempo. Prowizoryczne obliczenia wskazują, że wyrabiają codzien­
nie niemal po 600 procent normy. Na godzinę potrafią otynkować od 60 do 80 metrów kwadratowych. — 
A mury wychodzą gładkie jak lustra.

Zastosowanie mechanicznej zacieraczki pozwoliło na przerzucenie pięćdziesięciu murarzy na inne 
stanowiska robocze, bo to, co przedtem oni wykonywali, wykonuje teraz jedna brygada tynkarzy — 
właśnie brygada Góreckiego.

Nie pozostaje również w tyle brygada Gondowicza. Ta sama brygada, która w styczniu tego roku 
po raz pierwszy na Lubelszczyźnie zastosowała na budowie Fermentowni w Borku mechaniczną tynków 
nlcę. Obecnie pracują przy tynkowaniu jeszcze ręcznie, ale zapewniają, że skoro tylko otrzymają mecha­
niczną zacieraczkę, poblją na głowę brygadę Góreckiego. A brygadzie tej można wierzyć.

Dawcdy zlnoJni imperialistów ams?y':Qńsk'ch

Orzeczenie Międzynarodowej Komisji 
Uczonych, która przeprowadziia w Korei 
badania w sprawie wojny bakteriologicz­
nej, nie pozostawia żadnych wątpliwości 
co do faktu użycia przez wojska amery­
kańskie w Korei broni bakteriologicznej.

Na zdjęciu: w jednym z laboratoriów 
Północnej Korei członkowie Komisji ba­
dają bakterie cholery, zrzucone przez sa­
moloty amerykańskie.

(Fot. — CAF)

Inteligencja techniczna świadomym wspólhudowniczym socjalizmu
Przemówienie prezesa Naczelnej Organizacji Technicznej i ministra Przemyślu Chemicznego 

inź. B. Rumińskiego na II Kongresie Inżynierów i Techników
W7 pierwszym dniu obrad II Kongresu Inżynierów i Techników 

przemawiał prezes NOT, min. Przemysłu Chemicznego inż. B. Rumiń­
ski. Oświadczył on m. m.:

„Wielki jest szmat drogi, jaki zro­
biliśmy od I do II Kongresu Inży­
nierów i Techników i wspaniałe są 
karty Inteligencji technicznej w 
Polsce Ludowej.

Przypomnę listopad 1944 r. Gdy 
na odzyskanym skrawku Warszawy 
— Pradze PKWN zarządził rejestra­
cję inżynierów i techników, do pracy 
w ęiągu 2-ch tygodni zgłosiło się 
przeszło 590 inżynierów i techników.

Wszyscy mówili — długo czekaliś­
my, chcemy tworzyć i budować 
Polskę.

Ten entuzjazm wzmógł się jeszcze 
bardziej w marcu 1945 r„ kiedy wy­
zwolone zostały przez Armię Ra­
dziecką Zagłębie i Śląsk.

W miarę dalszego przeobrażenia 
się stosunków społecznych i politycz­
nych w kraju, zwłaszcza po unaro­
dowieniu przemysłu i po referendum, 
które przygotowało grunt pod wiel­
kie zwycięstwo demokracji ludowej 
w styczniu 1947 r., coraz wyraźniej 
zaczyna się kształtować nowa świa­
domość i odpowiedzialność inteligen­
cji technicznej za to, co robi i dla 
kogo.

.Ważnym etapem w rozwoju tych 
przemian był I Kongres Techników, 
zorganizowany przez NOT w Kato­
wicach. Wypowiedź Prezydenta 
Biąruta o znaczeniu techniki oraz 
o roli i zadaniach inteligencji tech­
nicznej w dużym stopniu rozwiała 
istniejące wahania i wątpliwości.

Inteligencja techniczna poczuła, że 
Inżynier i technik to wielka funkcja 
społeczna w ustroju demokracji lu­
dowej. Poczuła, że być inżynierem, 
być technikiem i budować razem z 
klasą robotniczą nowy ustrój — to 
wielka misja dziejowa i wielki za­
szczyt. I że ta misja nie Jest chwi­
lowa w Polsce, która staje się kra­
jem węgla i stali, chemii i trakto­
rów.

Reakcja nie mogła tego ścierpieć. 
Nie mogła ścierpieć, że inteligencja 
techniczna przechodzi wyraźnie na 
stronę ludu.

Wszystkie reakcyjne ugrupowania 
aatychmiast po Kongresie rozpoczę­
ty napastliwą kampanię przeciwko 
inteligencji technicznej i Kongreso­
wi Mikołajczykowska „Gazeta Lu­
dowa" w drugim tasiemcu artykułów 
szkalowała i wyszydzała Kongres, 
chcąc w ten sposób poderwać jego 
znaczenie polityczne i ogólnonarodo­
we.

Ate jak mówi przysłowie — psie 
głosy nie idą pod niebiosy. Ta osz- 
izercza kampania przyniosła odwrot 
ny skutek, otworzyła w pełni oczy 
inteligencji technicznej na to, kto za 
nią stoi, a kto jest jej wrogiem. 
Konsekwencje tego były wkrótce wi­
doczne. Przeważajaca część inteli­
gencji technicznej poszła w czasie 
historycznych dni styczniowych w 
r. 1947 za Blokiem Stronnictw De­
mokratycznych.

Siła mobilizacyjna Kongresu wpły­
nęła bezpośrednio na dalsze efekty 
gospodarcze oraz na zwycięskie wy­
kopanie 3-letniego planu odbudowy

gospodarczej, które przygotowało 
grunt pod nowe zasadnicze zmiany 
dla całego narodu, jakie nastąpiły 
na Kongresie Zjednoczeniowym Par­
tii.

Kongres Zjednoczeniowy Partii 
pokazał całemu narodowi, a szczegól­
nie inteligencji technicznej, co to 
jest Partia. Pokazał, że Partia jest 
najwyższym źródłem odbudowy kra­
ju i energii narodu, jakie są perspek 
tywy i jakie będą dalsze losy narodu 
i ojczyzny.

Partia przyswoiła również nauce i 
technice naukową metodę myślenia 
— materializm dialektyczny.

Dalsze zmiany społeczne i politycz­
ne w Polsce, a zwłaszcza ostatnie 
wydarzenia, których odbiciem było 
V, VI i VII Plenum KC PZPR, pokaza­
ły, że rewolucja techniczna, jaka się 
u nas dokonuje, nie może być do­
prowadzona do końca bez dalszego 
pogłębienia świadomości wśród sta­
rej inteligencji i bez wprowadzenia 
nowej ludowej inteligencji.

Nowy, w pełni twórczy i świadomy 
okres w życiu i pracy inteligencji 
technicznej, który rozpoczął się po

Kongresie Zjednoczeniowym Partii, 
rozwija się nadal i wstępuje na no­
we, wyższe etapy. Ten nowy etap 
znaczą dziś Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i Pro­
gram Wyborczy Frontu Narodowe­
go.

II Kongres Inżynierów i Techni­
ków odbywa się w zupełnie innej 
sytuacji niż I Kongres. Dziś inżynie­
rowie i technicy nie tylko chcą bu­
dować jak w 1915-47 r„ ale czując 
się współgospodarzami kraju chcą być 
w pełni budowniczymi 
chcą 
czną.

Co 
To 

praw i obowiązków i swojej przysz­
łości brać najbardziej czynny i ak­
tywny udział w wielkiej politycznej 
kampanii o realizację Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego.

Nowy ustrój i budowa podstaw 
socjalizmu daje inteligencji tech­
nicznej nie tylko warunki bytu, ale i 
świadomość społeczną. Wiemy, czego 
chcemy, z kim idziemy i dokąd. 
Działamy nie pojedyńczo, ale jako 
zespół, jako naród. Wspólna praca 
i wspólna walka.

Inteligencja techniczna wie, o co 
się bije i jakie będą wyniki tej

socjalizmu,
stać się inteligencją socjalisty-

to znaczy?
znaczy, chcą w poczuciu swych

bitwy, bo ma za sobą pomoc, przy­
kład i wzór przodującej techniki 
świata. Radzieckie projekty i licencje 
technologiczne, radzieckie surowce i 
maszyny, wreszcie szczera, bezpo­
średnia i mądra konsultacja naszych 
najlepszych kolegów, przyjaciół i 
nauczycieli, inżynierów i techników 
radzieckich — oto pewność i gwa­
rancja rozmachu 1 śmiałości naszych 
dotychczasowych planów, jak i na­
szych ambitnych, twórczych zamie­
rzeń na przyszłość.

Wspaniałym wyrazem tych twór­
czych zamierzeń jest zapowiedziany 
przez Program Wyborczy Frontu 
Narodowego nowy plan 5-letni.

Nowe wielkie budowle socjalizmu 
na wszystkich odcinkach naszego 
przemysłu to nowa wielka wizja, 
której śmiałość i rozmach przewyż­
sza wszystko dotychczasowe. Wizja 
ta winna porwać za sobą umysły i 
serca wszystkich techników polskich 
i zmobilizować ich do jeszcze bar­
dziej twórczej i wydajniejszej pra­
cy, do jeszcze ściślejszej solidarności 
i braterstwa z klasą robotniczą i ma­
sami pracującymi, do jeszcze pełniej­
szej realizacji Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego.

Taki jest cel i zadania Drugiego 
Kongresu Techników Polskich".

kto cy amerykańscy 
o Lotniach bsktarfotegiczsnch 
wrzucanych w Korei 
Sjjrawoztarie Międzynarodowej 
Komisji Naukowej

PEKIN (PAP). Jak już podawa­
liśmy, w Pekinie ogłoszono sprawo, 
zdanie Międzynarodowej Komisji Na 
ukowej, która badała fakty stosowa­
nia broni bakteriologicznej w Korei 
i w Chinach północno-wschodnich. 
Komisja miała możność zbadania 
szeregu zbiorników, którymi posłu­
giwali się Amerykanie do zrzucania 
z samolotów zakażonych zarazkami 
chorobotwórczymi owadów i różnych 
zakażonych przedmiotów.

Lotnicy amerykańscy O’Neal i 
Kniss znajdujący się_ w niewoli 
wojsk ludowych złoży® szczegóło­
we zeznania przed Komisją i opisali 
dwa rodzaje bomb najczęściej uży­
wanych przez lotnictwo amerykań­
skie. Pierwszy rodzaj, to specjalny 
zbiornik metalowy zawierający za­
każone owady. Ten rodzaj bomb 
zrzuca się przy pomocy małego spa 
dochronu. Gdy bomba znajduje się 
o kilka metrów nad ziemią, spado­
chron odczepia się samoczynnie. Cho 
dzl o to, ażeby na ziemi spadochron 
nie zakrył owadów. Bomba spada 
dalej własnym ciężarem, lecz ude­
rzenie o zięmlę nie jest silne, tak, 
że owady znajdujące się w boltfbie 
nie giną wskutek wstrząsu.

Członkowie Komisji oglądali tego 
rodzaju bomby w Korei i w Chinach.

Drugi rodzaj bomby bakteriolo­
gicznej najczęściej używanej przez 
amerykańskie siły zbrojne, to zbior­
nik zawierający skoncentrowane po­
żywki nasycone zarazkami chorobo­
twórczymi. Ten rodzaj bomb nosi 
nazwę V. T. Bomby te są zaopatrzo. 
ne w zbiornik ze sprężonym powie­
trzem. Przy uderzeniu o ziemię zbiór 
nlk wybucha i zakażony koncentrat 
rozpryskuje się.

Noty rządu radzieckiego do rządów USA, Wielkiej Brytanii i Francji 
w sprawie irakialu państwowego z Austria

(PAP). — Agencja TASS donosi:
br. Ministerstwo Spraw Zagranicznych otrzymało noty 
Wielkiej Brytanii i Francji w odpowiedzi na noty rządu 
dnia 14 sierpnia w sprawie traktatu państwowego z

MOSKWA
5 września 

rządów USA, 
radzieckiego z 
Austrią. W notach swych rządy USA. Wielkiej Brytanii i Francji nadal 
nalegały na przyjęcie swej propozycji w sprawie tzw. „ograniczonego 
traktatu" dla Austrii, proponując zwołanie konferencji przedstawicieli 
czterech mocarstw w celu parafowania tego tzw. „ograniczonego trak 
tatu“.

21 września Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR skierowało do 
ambasad USA, Wielkiej Brytanii i Francji w Moskwie noty z odpowie­
dzią rządu radzieckiego na wspomniane wyżej noty rządów USA, Wiel 
kiej Brytanii i Francji. '

Poniżej poda jemy tekst noty rządu radzieckiego z dnia 27 września 
1952 roku, skierowanej do rządu USA:

tych przez iząd radziecki w nocie 
z dn. 14 sierpnia, ignoruje natomiast 
i pomija milczeniem wszystkie pozo­
stałe artykuły projektu traktatu 
państwowego z Austrią, uzgodnione 
między czterema mocarstwami. Tym 
samym rząd USA pomija też milcze­
niem kwestię konieczności wykona­
nia przez trzy rządy zobowiązań 
sprawie Austrii przyjętych przez 
na mocy układu poczdamskiego 
usiłuje w ten sposób zastąpić 
zwanym „ograniczonym traktatem"

w 
nie 

i 
tak

rząd radziecki wskazywał, że tzw. 
„ograniczony traktat" dla Austrii 
nie da się pogodzić z uchwałami w 
sprawie Austrii przyjętymi przez 
cztery mocarstwa na konferencji 
poczdamskiej i że nie odpowiada on 
w najmniejszym stopniu zadaniom, 
które znalazły wyraz w układzie 
poczdamskim.

W związku z powyższym rząd ra­
dziecki wyrażając gotowość wzięcia 
ydziału w konferencji przedstawicieli 
czterech mocarstw w sprawie Austrii

1952 roku, skierowanej do rządu
„Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych ZSRR, potwierdzając odbiór 
noty rządu USA z dnia 5 września 
br. w sprawie Austrii, uważa za ko­
nieczne oświadczyć co następuje:

1) W swej nocie z dnia 14 sierpnia 
rząd radziecki podkreślał, że regulu­
jąc sprawę Austrii należy brać za 
punkt wyjścia zadanie odbudowy 
wolnej i niezawisłej Austrii, jak 
stwierdzono to w znanej deklaracji 
moskiewskiej z 1943 roku, jak rów­
nież uzgodniony w zasadzie między 
czterema mocarstwami — Związ­
kiem Radzieckim, USA, Wielką Bry 
tanią i Francją — projekt traktatu 
państwowego z Austrią, opierający 
się na uchwałach w sprawie Austrii 
powziętych na konferencji poczdam 
skiej. Rząd radziecki stał od same­
go początku na tym stanowisku, do­
magając się wykonania przez cztery 
mocarstwa uchwał poczdamskich o- 
raz ważnych postanowień w sprawię

Austrii, dotyczących zagadnień po­
litycznych i ekonomiczn Tch, uzgod­
nionych na konferencji Ministrów 
Spraw Zagranicznych czterech mo­
carstw w czerwcu 1949 roku.

2) Rząd USA w swojej nocie z dnia 
5 września zakomunikował, że gotów 
jest, w związku z notą rządu ra­
dzieckiego z dnia 14 sierpnia, wpro­
wadzić pewne poprawki do projek­
tu tzw. „ograniczonego traktatu", w 
którym — jak wiadomo — ignoro­
wane są całkowicie najważniejsze 
uchwały poczdamskie, i zapropono­
wał w tym celu, by włączyć do 
wspomnianego projektu tylko arty­
kuły 7, 8 i 9 z projektu traktatu 
państwowego z Austrią, dotyczące 
kwestii demokratyzacji Austrii, jak 
również art. 17 z tegoż projektu o 
siłach zbrojnych Austrii.

We wspomnianej nocie z dnia 5 
września rząd USA porusza tylko 
jedno sppśród zagadnień wysunię-

wspomniany wyżej traktat państwo- uważa za konieczne zwrócić uwagtj 
wy z Austrią.

3) Rząd radziecki wypowiadał stó 
niejednokrotnie, w szczególności w 
notach z dn. 18 stycznia i 14 sierpnia 
br., za jak najrychlejszym zakończe­
niem prac nad przygotowaniem trak­
tatu państwowego z Austrią na mocy 
uchwał uzgodnionych w Poczdamie. 
Jednocześnie rząd radziecki pod­
kreślał konieczność przeprowadzenia 
w tym celu czterostronnej kontroli 
wykonania przez rząd austriacki 
uchwał czterech mocarstw w spra­
wie demilitaryzacji i denazyfikacji 
Austrii oraz zwracał uwagę na fakt, 
że nie można rozpatrywać sprawy 
traktatu z Austrią niezależnie od 
sprawy wykonania przez rządy USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji swych 
zobowiązań wypływających z trakta 
tu pokojowego z Włochami, a mia­
nowicie z tej jego części, która do­
tyczy wolnego obszaru Triestu.

Rząd radziecki potwierdza swe 
stanowisko przedstawione we wspom 
nianych .otach z dnia 18 stycznia 
i 14 sierpnia.

4) W swej nocie z dn, 14 sierpnia

na następujące swoje oświadczenie 
zawarte w nocie z dn. 14 sierpnia: 

„Rząd radziecki uważa za konieczne 
wyjaśnić uprzednio, czy rząd USA, po­
dobnie jak rządy Wielkiej Brytanii i 
Francji, potów jest wycofać swoją pro­
pozycję w sprawie tzw. ,.ograniczonego 
traktatu44 dla Austrii, która to propo­
zycja, jak wynika z powyższego, nie 
może przyczynić się do odbudowy rze­
czywiście niezawisłego i demokratycz­
nego państwa austriackiego i nie odpo­
wiada porozumieniom istniejącym mię­
dzy czterema mocarstwami.

W chwili obecnej rząd radziecki tym 
bardziej uważa za konieczne uzyskać od 
rządu USA zgodę na wycofanie propo­
zycji w sprawie tzw. ,,ograniczonego 
traktatu" i potwierdzenie przezeń go­
towości zakończenia prac nad rozpa­
trzeniem traktatu państwowego z Au­
strią. że — jak wynika ze znanego mę- 
morandnm austriackiego z 13 lipca br. 
— rząd austriacki odmawia uznania 
przygotowanego już w zasadzie traktatu 
państwowego z Austrią, na co rząd ra­
dziecki nie może się zgodzić".
Rząd radziecki oczekuje odpowie­

dzi na to oświadczenie zawarte w 
jego nocie z dnia 14 sierpnia.

Analogiczne noty skierowane zo­
stały do rządów Wielkiei Brytanii i 
Francji".
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Jan Kisielewic»
Kierownik Wydziału Ekonomicznego KW PZPR w Lublinie

Usprawnić kierownictwo partyjne w realizacji zobowiązań 
na cześć wyborów i XIX Zjazdu WKP(b)

Ogłoszenie Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego oraz opubliko- 
wanta decyzji CK WKP(b) o zwo­
łaniu XIN.go Zjazdu klasa robot­
nicza i masy pracujące Lubelszczy­
zny, tak jak całej Polski, przyjęły z 
wielkim zrozumieniem i entuzja­
zmem.

Zrozumienie i entuzjazm mas pra 
cująoych ujawnia się między innymi 
w masowym udziale załóg fabrycz­
nych w zobowiązaniach produkcyj­
nych, którymi klasa robotnicza wy­
raża swoje pełne poparcie dla Pro­
gramu Frontu- Narodowego oraz 
wdzięczność dla narodu radzieckie, 
go I je»° partii za wyzwolenie na­
szego kraju 1 udzielanie pomocy w 
budownictwie socjalizmu.

Nigdy • dotąd udział załóg fabry­
cznych Lubelszczyzny we współza­
wodnictwie nie był tak liczny jak 
tym razem, w naszych większych 
zakładach przemysłowych liczba ro­
botników, którzy podjęli zobowiąza. 
nie wzrosła w porównaniu z po­
przednimi akcjami o 40 proc. 1 wię­
cej (jak np. w FSC im. Bolesława 
Bieruta).

Nigdy dotąd udział personelu in. 
tynleryjno-technicznego nie był tak 
rlelki jak w obecnych zobowiąza­
niach, Zobowiązania inżynierów 1 
eehników mają na celu nie tylko 

pomóc załogom, nie tylko stworzyć 
Im dogodne warunki do wykonania 
i przekroczenia planów produkcyj­
nych, ale — cc jest szczególnie ważne, 
— wprowadzić nowe metody obrób­
ki mechanicznej (w metalu), rozwią 
eywać ważne problemy technologie-, 
ne, pełniej wykorzystywać sprzęt 
mechaniczny, zmechanizować proce­
sy produkcyjne, szkolić kadry itp.

Dzięki zobowiązaniom personelu 
inżynieryjno-technicznego w FSC itn. 
Role.sla.wa Bieruta robotnicy zapozna 
ją się z metodą obróbki cieplnej, szyb 
kościowego skrawania itp., a w 
WSK metody te są już stosowane. 
Na podkreślenie zasługują również 
zobowiązania grupy pracowników 
Inżynieryjno - technicznych elektro­
wni lubelskiej. Postanowili oni za­
instalować nowe wentylatory i uru­
chomić nieczynne od kilkunastu lat 
podgrzewacze powietrza. Zwiększy 
to w dużej mierze sprawność kotła 
elektrowni. Inna grupa inżynieryj­
no-techniczna w elektrowni zobowlą- 
żała się utworzyć 10 dwójek dla 
przeprowadzenia 49 społecznych kon­
troli oszczędnego użytkowania ener­
gii elektrycznej.

Cenne zobowiązania podjął perso­
nel inżynieryjno - techniczny w Cu- 
krewni „Lubllfi". Inżynier Janik 
wraz z trzema innymi pracownika­
mi zobowiązał się wprowadzić w 
przyszłej kampanii szereg pomysłów 
racjonalizatorskich, jak np. pneuma­
tyczny transport węgla, transport 
korzonków, aparat do oczyszczania 
mleka węglowego, urządzenia do 
nasilania parowozu wodą kondensa­
cyjną itd. Wpłynie to w poważnym 
stopniu na zmniejszenie stanu zatru 
dnienia i obniżkę kosztów własnych. 
Usprawnienia te oraz zobowiązania 
załogi pozwolą zwiększyć przerób 
buraków na dobę o 11,5 proc, i 
zmniejszyć zużycie węgla o s proc, 
w stosunku do ubiegłego roku. Rów. 
ależ cenne zobowiązania, zwłaszcza 
w zakresie usprawnień technologicz­
nych i szkolenia zawodowego, pod­
jęli inżynierowie i technicy budowla­
ni.

Dzięki wykonaniu zobowiązań za­
łoga FSC im- Bolesława Bieruta wy­
konała plan wrześniowy montażu sa­
mochodów dn. 23 bm.. a załoga budo­
wlanych <ZB. 4) już w poważnym 
stopniu nadrobiła zaległość z sierp­
nia i z uporem walczy o wykonanie 
planu wrześniowego. W toku realiza­
cji zobowiązań wyróżniło się wielu 
brygadzistów, majstrów i robotni­
ków, którzy z pełnym poświęceniem, 
przełamując trudności — wykonali 
jąż swój czyn wyborczy. Wśród nich 
nie brak młodzieżowców, jak Zofia 
Kobei, Wanda Mulak, Ryszard Wie- 
chewski i inni.

Osiągnięcia produkcyjne załóg fa­
brycznych są rezultatem właściwej 
pracy politycznej organizacji partyj 
nyeh w tych zakładach oraz lepszego 
kierownictwa ze strony administra­
cji w obecnej kampanii. Komitety 

Zakładowe w FSC, WSK I LFMR 
dużo pracy poświęciły właściwemu 
przygotowaniu zobowiązań. Narady 
aktywu i personelu inżynieryjno- 
technicznego pozwoliły szczegółowo 
omówić zadania i możliwości wyko­
rzystania rezerw produkcyjnych.
SA JESZCZE I BRAKI

Nie wszystkie jednak organizacje 
pai-tyjne zrozumiały właściwie swe 
zadania w nowych warunkach, w 
których przebiega obecna akcja zo­
bowiązań. Nie wszędzie zobowiąza­
nia były związane z wykonaniem i 
przekroczeniem planu. Zdarzało się, 
że zobowiązania były ogólnikowe, 
oderwane od bieżących zadań zakła­
du, że tylko liczono na błyskotliwy 
efekt. Nie wszystkie organizacje par 
tyjne zrozumiały, że walkę o reali­
zację zobowiązań należy prowadzić 
nie w oderwaniu od kampanii przed­
wyborczej, lecz w ścisłym z nią po­
wiązaniu, że tylko na bazie szero­
kiej pracy masowo - politycznej mo­
żna skutecznie mobilizować robotni­
ków do zadań produkcyjnych.

21e pojęła swe zadania organiza­
cja partyjna w ZWSI w Poniatowej, 
gdzie podjęto zobowiązania nie­
współmiernie małe w porównaniu z 
Innymi zakładami, jak też z możliwo­
ściami fabryki. Podobnie jest w Fa­
bryce żelatyny w Puławach, a tak­
że w Lubelskich Fabrykach Wag.

Organizacje partyjne w tych za­
kładach nie rozumieją też, że okres 
przedwyborczy powinna cechować 
wzmożona aktywizacja wszystkich 
członków Partii oraz organizacji ma­
sowych. Dotychczas członkowie Par­
tii nie otrzymali tam zadań. Wybra­
ne Komitety Zakładowe Frontu Na­
rodowego nie otrzymując pomocy od 
organizacji partyjnych, nie przeja­
wiają żadnej działalności, nie intere­
sują się zobowiązaniami. Także ra-' 
dy zakładowe nie analizują przebie­
gli realizacji zobowiązań, nie poma­
gają robotnikom w przełamywaniu 
i usuwaniu trudności. W zakładach

Kandydaci do Sejmu
Helena Pasierb przodownica ZFPD 

godnie reprezentować będzie masy pracujące

— „Ojciec był fornalem u dzie­
dzica Lipczyńskiego w Lapiguzie. 
Został zwolniony z „wilczym bile­
tem" za „złe zachowywanie się", a 
faktycznie za upominanie się o swo­
je. Potem pracował w cegielni pry­
watnej na „Panieńskim". Potem.... 
stał w kolejce dla bezrobotnych przy 
magistracie w Zamościu, Potem pra 
cował w rzeźni, z kolei był bezrobot 
ny. Bieda dokuczała, brak było Chle­
ba. Musiałam przerwać naukę w 
piątej klasie, zimą, bo nie miałam 
w czym chodzić do szkoły, W kilko­
ro mieliśmy jedne kamasze. Chcia- 
łam iść do krawcowej, czegoś się 
nauczyć, ale ojciec nie miał czym 
płacić. Mając 14 lat zaczęłam praco­
wać w prywatnej fabryce wódek 
Dulowśkiego przy ulicy Krzywej. W 

tych w tej akcji politycznej zostały 
całkowicie pominięte grupy zwląz-> 
kowe.
PODNIEŚĆ POZIOM 
KIEROWNICTWA PARTYJNEGO

Towarzysz Bierut uczy, że właści­
wie kierować masami — to znaczy wy 
trwale przekonywać je o' słuszności 
polityki Partii i Państwa Ludowego, 
to znaczy mocniej wiązać się z ma­
sami, mobilizować je do walki o wy­
konanie tych zadań, jakie na danym 
etapie wysuwa przed nimi Partia i 
Rząd.

Siła kierownictwa partyjnego po­
lega między innymi na tym, że Par­
tia, nadając ogólny kierunek, włącza 
w praktyczne wykonanie uchwał in­
stancji partyjnych i rządu liczne or­
ganizacje społeczne, mobilizuje po­
przez nie szerokie masy do aktyw­
nej walki o wprowadzenie w życie 
tych uchwał, systematycznie kontro­
luje ich wykonanie.

Członkowie Partii w walce o wy­
konanie uchwał Partii i Rządu obo­
wiązani są przodować i świecić oso­
bistym przykładem, stając się orga­
nizatorami i wykonawcami tych 
uchwał na swoich odcinkach pracy.

Okres realizacji zobowiązań musi 
stać się dla każdego zakładu, dla 
każdej organizacji partyjnej okresem 
wielkiej mobilizacji politycznej. Pod­
stawowe organizacje partyjne i ich 
sekretarze ponoszą pełną odpowie­
dzialność przed Partią za poziom i 
zasięg tej mobilizacji. Poważną po­
mocą w przeprowdzeniu tych zadań 
powinno stać się szkolenie partyjne.

Właściwe przeprowadzenie tej kam 
panii będzie sprawdzianem dojrza­
łości politycznej kierowników partyj­
nych, którzy szczególnie w tym okre­
sie muszą umieć uchwycić w gąszczu 
codziennych spraw węzłowe zagad­
nienia i skupić na nich uwagę całej 
organizacji partyjnej, ' wszystkich 
transmisji do szerokich mas bezpar­
tyjnych.

1927 roku, mając 19 lat otrzymałam 
pracę w rozwijającym się z tartaku 
w fabrykę mebli zakładzie niemiec­
kiego kapitalisty Zypsera (obecnie 
Zamojska Fabryka Przemysłu Drzew 
nego)“.

Dla Heleny Pasierb, córki byłego 
fornala i robotnika, obecnie przo­
downicy pracy ZFPD i kandydatki 
na posła do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w Okręgu Zamoj 
skim, życie aż do chwili wyzwole­
nia było codzienną, żmudną walką 
o chleb. Robotnicy często po trzy, 
cztery miesiące nie otrzymywali za­
płaty za pracę, przymierali z głodu, 
ale do roboty musieli przychodzić, 
bo groziło im zwolnienie.

— Było to w roku 1930, — opo­
wiada dalej Helena Pasierb — w o- 
kresie wielkiego bezrobocia. Nie o- 
trzymaliśmy zapłaty, nie miałam już 
za co żyć. Było mi wszystko jedno. 
Poszłam do dyrektora Szulmana I 
upomniałam się o pieniądze. Ironicz­
nie uśmiechnął się. Wtedy powiedzia 
łam mu: „Na taksówki macie, ale 
dla ludzi, to pieniędzy nie ma" i za­
raz otrzymałam za to zwolnienie. Po 
pewnym czasie wróciłam jednak z 
powrotem. Przyjęli mnie, gdyż więk 
szość załogi Zypser przeniósł do in­
nego, nowouruchomionego zakładu.

Robiło nas dla niego pięcioro.
Okres okupacji w życiu Heleny 

Pasierb nię przyniósł żadnych 
zmian. Nadal pracowała jako po­
mocnica majstra w tych samrch za­
kładach drzewnych.

Dyrektorzy i kierownicy przedsię­
biorstw zaś muszą sobie przyswoić 
bolszewicki styl kierownictwa pro­
dukcją. Nie można kierować fabryką 
siedząc w gabinecie. Kierownik so­
cjalistycznego zakładu powinien być 
mocno związany z masami, z akty­
wem, opierać się na ludziach przo­
dujących w produkcji, przejawiać 
codzienną troskę o prawidłowe wy­
korzystanie nowej techniki, o wpro­
wadzenie przodującej technologii — 
podtrzymywać to wszystko, co rodzi 
twórcza inicjatywa mas, to wszystko 
co nowe. Tylko w tych warunkach 
kierownik może stale ulepszać orga­
nizację pracy i produkcję, odkrywać 
i wykorzystywać wciąż nowe rezer­
wy'.

Organizacje partyjne obowiązane 
są dopomagać radom zakładowym, 
politycznie kierować nimi, wskazy­
wać im ich rolę w socjalistycznym 
wychowaniu robotników, rozwoju 
współzawodnictwa i wykonaniu pla­
nu. Trzeba zwalczać bezwzględnie w 
pracy związków zawodowych biuro­
kratyzm i bezduszny stosunek do 
robotników. Aktyw związkowy musi 
znać troski,- bolączki i trudności 
uczestników współzawodnictwa, ich 
wymagania i żądania. Musi zapew­
nić korzystne warunki dla podwyż­
szenia wydajności pracy wszystkich 
robotników, dla pełnego wykonania 
zobowiązań.

W naszych zakładach pracuje du­
żo młodzieży. Organizacje ZMP-ow- 
skie pod kierownictwem podstawo­
wych organizacji partyjnych powin­
ny stale dopomagać w rozwijaniu 
socjalistycznego współzawodnictwa 
młodzieży. Troszczyć się o podwyż­
szenie poziomu politycznego, kultu­
ralnego i zawodowego młodych ro­
botników. Stworzyć młodzieży takie 
warunki, by mogła podnosić swoje 
kwalifikacje, rozwijać inicjatywę, 
wzbogacać doświadczenie.

W kampanii wyborczej organizacje 
partyjne muszą się więcej, niż to

Przyszło wyzwolenie. Pod koniec 
lipca 1944 roku na murach 1 parka­
nach Zamościa ukazał się Manifest 
Lipcowy. Pierwszego sierpnia 1944 
roku Helena Pasierb wstępuje w sze­
regi I Armii Wojska Polskiego,

„Wymieniona — czytamy m. In. w 
zaświadczeniu z dnia 2 czei wca 1945 
roku wydanym przez Jednostkę woj 
skową — wykonywała swe obo­
wiązki nie tylko na terenach 
wyzwolonej Polski, ale również peł­
niła je z pełnym poświęceniem w 
czasie pobytu jednostki na froncie".

Helena Pasierb po ostatecznym 
rozgromieniu hord hitlerowskich 
wróciła do Zamościa. Fabryka nie 
była już własnością Zypśera, ale 
tych, którzy w niej pracowali. He­
lena Pasierb stanęła przy pasach 
szlifierskich, jako samodzielna i od­
powiedzialna pracownica. Przestała 
pracować na niemieckiego fabrykan­
ta i majstra. Zdawała sobie sprawę, 
że pracuje teraz dla siebie, dla na­
rodu, dla Polski, o którą walczyła. 
I oto:

„W uznaniu wydajnej pracy zawo­
dowej i społecznej dla lepszego jutra 
Polski Ludowej dyrekcja ZFPD i 
kierownictwo zakładu składają ob. 
Helenie Pasierb podziękowanie * i 
życzą dalszej ofiarnej pracy dla 
poprawy bytu mas ludowych".

„Za aktywny udział w pracy spo 
łecznej, bojowmiczce w walce o po­
kój i realizację Planu 6-letniego Za­
rząd Główny Ligi Kobiet przyznaje 
ob. Helenie Pasierb dyplom uzna­
nia".

„Centralny Zarząd Przemysłu 
Drzewnego nadaje obywatelce Hele­

czyniły dotychczas, oprzeć na akty­
wie bezpartyjnym, bez pomocy któ­
rego, jak uczy towarzysz Stalin, — 
„Partia nic może realizować kierow­
nictwa milionowymi masami".

W toku realizacji zobowiązań wy­
rastają nowi ludzie. Wyraża się to 
nie tylko w przekraczaniu przez nich 
zadań produkcyjnych, ale i we wzro­
ście ich świadomości politycznej. Lu­
dzie ci coraz lepiej rozumieją sens 
l znaczenie swej pracy, związek 
swych osobistych interesów z inte­
resami państwa ludowego, znaczen e 
i konieczność swego wkładu w ógól- 
no-narodowe budownictwo socjali­
styczne; Należy tych ludzi otoczyć 
troskliwą opieką, pracować z nimi 
systematycznie, pomagać im w dal­
szym wzroście, poprzez nich podcią­
gać całą załogę do ich poziomu.

Zakładowe Komitet}’ Frontu Naro­
dowego muszą otrzymywać większą 
pomoc ze strony organizacji partyj­
nych, by stały się bardziej opera­
tywne, by w większym stopniu łą­
czyły pracę polityczną z zadaniami 
produkcyjnymi, by w większej mie­
rze zajmowały się realizacją zobowią 
zań. Udzielenie pomocy Komitetowi 
Frontu Narodowego przez skierowa­
nie tam najlepszych ludzi, oddanie 
mu do dyspozycji wszelkich środków 
propagandy (radiowęzeł), ułatwienie 
rozprowadzania materiałów propa­
gandowych itp. jest gwarancją wy­
konania przez Komitet Frontu Na­
rodowego zadań, które przed nim 
stoją.

Usprawnienie kierownictwa party} 
nego w naszych zakładach pracy, 
podniesienie jego poziomu, pozwoli 
nie tylko wykonać zobowiązania, ale 
w poważnym stopniu przyczyni się 
do pełnej politycznej mobilizacji za­
łóg fabrycznych, świadomego ich u- 
czestnietwa w alicie wyborczym, de 
jeszcze aktywniejszego udziału w 
rządzeniu państwem ludowym, do 
Jeszcze większej ofiarności i udziału 
w budowie socjalizmu w Polsce.

nie Pasierb „Odznakę Przodownika 
Pracy".

Również w prasie mieszkańcy Za­
mościa coraz częściej spotykali się 
z nazwiskiem Heleny Pasierb, jako 
przodownicy pracy, racjonalłzator- 
ki i działaczki społecznej. W cięż­
kim dla fabryki okresie, który gro­
ził niewykonaniem planu, Helena 
Pasierb jest współtwórcą uspraw­
nienia pozwalającego na dalsze wy­
korzystywanie w produkcji starych, 
zużytych pasów szlifierskich,

„Tacy robotnicy jak to w. tow. Ku- 
tyba, Szałata. Kowallkówńa. Sa­
rzyński, Łozowskl, Paslerbowa i 
wielu innych swoją postawą gwaran 
tują, że normy i plany będą prze­
kraczane" — pisaliśmy w „Sztan­
darze Ludu" z dnia 24. I. 1951 r. w 
artykule pt.: „Robotnik musi być 
współtwórcą nowych norm". W trzy 
miesiące po tym w innym artykule 
o ZFPD pisaliśmy: „Dzięki zmianie 
systemu pracy, częściowej mechani 
zacji 1 wprowadzeniu z dniem l mar 
ca br. nowych wyższych o 30 proc, 
norm, Wydajność pracy wzrosła a 
36 proc."

W tej walce o wzrost wydajności 
pracy, o wykonywanie planów ni* 
brakło nigdy Heleny Pasierb.

W 1950 roku osiągnęła Helena Pa­
sierb 184 proc, normy, w 1931 reku 
— 230 proc., i w roku bież. — 261 
proc.

Załoga Zamojskich Fabryk Prze­
mysłu Drzewnego wysuwając Hele­
nę Pasierb jako kandydata na po­
sła do Sejmu jest przekonana, że 
gdy zostanie wybrana godnie repre­
zentować będzie masy pracujące w 
Sejmie Polskie! Rzeczypospolitej Lu­
dowej.



Str. 4 SZTANDAR LUDU

Stanisław Karpiński
-----

Nr 234

Sekretarz Komitetu Powiatowego PZPR w Hrubieszowie

Wzmocnić więź z bezpartyjnymi chłopami 
w walce o

fywdocmicu.
WKaipmgc
WouHtyUjn hUC *4

w walce gospodarkę na wsi
Powiat hrubieszowski ma poważne 

osiągnięcia na odcinku budowy spół 
dzielni produkcyjnych. W końcu 
ub. roku posiadaliśmy 10 spółdzielni 
produkcyjnych, obecnie jest ich 23. 
W stosunku do 248 gromad stanowi 
to blisko 10 proc.

Spółdzielnie te obejmują około 
31,9 proc, powierzchni gruntów znaj 
dujących się w gromadach, w któ­
rych powstały. Razem z Państwo­
wymi Gospodarstwami Rolnymi obej 
mują 18,6 proc, użytkowej ziemi w 
powiecie.

Już teraz przeciętna wydajność 
czterech gatunków zbóż z 1 ha w 
spółdzielniach produkcyjnych jest 
o 10 q wyższa od przeciętnej wydaj­
ności w gospodarstwach indywidua! 
nych. Podniesienie plonów było jed­
nym z czołov,*ych zadań postawio­
nych przed organizacjami partyjnymi 
w spółdzielniach produkcyjnych. Orga 
nizacje partyjne troszczyły się o 
prawidłowe płodozmiany, o wysoką 
jakość nasion siewnych, o stosowa­
nie, w miarę możności, najnowszych 
zoobyczy nauki agrotechnicznej.

Zwiększyła się również wydatnie 
hodowla w istniejących spółdziel­
niach. Jedna tylko spółdzielnia w 
Szychowicach posiada 73 szt. bydła 
rogatego, 150 szt. trzody* chlewnej, 
500 szt. drobiu. Wzrasta dochód i 
majątek spółdzielni produkcyjnych a 
wraz z nimi rosną dochody człon­
ków spółdzielni. Przeciętna wartość 
dniówki obrachunkowej w powiecie 
wynosi około 18 złotych, a w Żnia- 
tynie dniówka obrachunkowa według 
wstępnych obliczeń wynosić będzie 
26 złotych, w Czcrniczynie — 25 zl.

Nie do wyjątków należy na przy­
kład rodzina Jana Futymy ze spół­
dzielni produkcyjnej w Czerniczynie, 
która w I półroczu 1952 roku prze­
pracowała 178 dniówek, co w przeli­
czeniu na zboże wynosi 42 q psze­
nicy. Są to dochody nie obejmujące 
działek przyzagrodowych i własnej 
hodowli członków spółdzielni.

Te wielkie osiągnięcia istniejących 
spółdzielni produkcyjnych przyczy­
niły się z jednej strony do zwiększę 
nia liczby członków w istniejących 
już spółdzielniach, z drugiej strony 
do powstawania nowych spółdzielni 
produkcyjnych, komitetów założyciel 
skich i grup chętnych. Na przy­
kład spółdzielnia produkcyjna w 
Kosmowie w chwili zorganizowania 
liczyła 17 członków. Dziś przybyło 
do niej 46 nowych członków spośród 
indywidualnych chłopów, i dziś spół­
dzielnia liczy 63 członków. XV 13 
gromadach zorganizowano w ostat­
nim czasie nowe spółdzielnie pro­
dukcyjne. Mamy 26 komitetów zało­
życielskich i 5.2 grupy chętnych.

Spółdzielnie produkcyjne powstają 
w ostrej walee z wrogiem klasowym. 
Którą toczą mało i średniorolni chło­
pi pod kierownictwem podstawowych 
organizacji partyjnych. Organizacje 
Partyjne demaskują krecią i rozbi- 
jącką robotę kułaków i przezwycię­
żają w ter. sposób obawy i wahania 
u niektórych chłopów. Osobisty przy­
kład członków Partii, którzy pierwsi 
wykonują obowiązki wobec Państwa, 
jak np. Jan Bosy, Sygieda, Jan Tucki 
z podstawowej organizacji partyjnej 
w Dołhobyczowie, przyczynił się do 
powstania mocnej spółdzielni pro­
dukcyjnej w tej gromadzie.

XV walce o nowe spółdzielnie po­
trafiliśmy uruchomić poważny ak­
tyw partyjny i bezpartyjny powia­
towy, gminny i gromadzki. XV ostat­
nim fylko okresie w terenie praco­
wało 85 aktywistów powiatowych, 
67 aktywistów gminnych i 58 gro­
madzkich. XV gromadach i w spół­
dzielniach produkcyjnych wyrósł 
bojowy aktyw partyjny i bezpartyj­
ny, oddany bez reszty sprawie spół­
dzielczości produkcyjnej. XVeźmy dla 
przykładu ob. Jana Krzyszczuka, 
bezpartyjnego chłopa z Dołhobyczo­
wa, Józefa Suszka, przewodniczącego 
spółdzielni w Zniatynie, tow. Janinę 
Tarkowską z Gdeszyna, którzy są 
aktywnymi agitatorami w walce o 

•spółdzielnie produkcyjne, a obecnie 
biorą czynny udział w pracach Ko­
mitetów Frontu Narodowego.

Poważną rolę przy organizowaniu 
nowych spółdzielni produkcyjnych i 
komitetów założycielskich, odegrały 
wycieczki chłopów do istniejących 
spółdzielni produkcyjnych na terenie 
naszego powiatu i na Ziemiach Od­
zyskanych. Np. wycieczka chłopów 
z gromady Kopyłów przekonała 
chwiejnych do niedawna chłopów, 
cb. Józefa Bielaka i Lipińskiego O

fałszu propagandy rozsiewanej przez 
wrogów i obecnie są oni dobrymi 
członkami spółdzielni produkcyjnej. 
W wycieczkach zorganizowanych do 
spółdzielni na Ziemiach Odzyskanych 
wzięło udział z naszego powiatu 157 
osób i to bezsprzecznie przyczyniło 
się do tego, że ruch spółdzielczości 
produkcyjnej nabrał rozmachu w 
naszym powiecie.

Dla przykładu chcę podać, jak w 
walce z trudnościami powstają 
spółdzielnie. Weźmy choćby spół­
dzielnię produkcyjną w gromadzie 
Siedlisko (gmina Grabowiec), która 
powstała w sierpniu br. Inicjatywę 
założenia spółdzielni podjęli: sekre­
tarz podstawowej organizacji tow. 
Zdzisław Gawros i tow. tow.: Józef 
Słoboda i Czesław Misztal. Sprawę 
tę postawili na zebraniu organizacji 
partyjnej. Tu jednak okazało się, że 
nie wszyscy towarzysze zajęli już 
zdecydowane stanowisko. Jedni 
twierdzili, że to się w gromadzie nie 
uda, drudzy — że należy jeszcze po­
czekać.

Celem zbadania nastrojów w gro­
madzie, po uprzednich indywidual­
nych rozmowach towarzysze posta­
nowili wyjść z tą propozycją na ogól 
nogromadzkie zebranie. Tu okazało 
się, że sołtys, który przyrzekł w roz 
mowach z inicjatorami spółdzielni 
pomóc w zorganizowaniu jej, na ze­
braniu wycofał się. Po szerokiej i 
bardzo ożywionej dyskusji, czterech 
bezpartyjnych chłopów postanowiło 
z miejsca przystąpić do spółdzielni. 
Mimo, że na zebraniu do 
spółdzielni nie doszło, to 
gromadzie chłopi między 
tą sprawą dyskutowali.

Aby pokonać wahania i zbliżyć 
wahających się do spółdzielni produk 
cyjnej, zorganizowana została wy­
cieczka chłopów z tej gromady do 
spółdzielni produkcyjnej w Szycho- 
wicach. Tu chłopi naocznie przeko­
nali się o wyższości gospodarki spół 
dzielczej, o dobrobycie, który ona 
da je chłopom. Potem odbyła się 
jeszcze wycieczka na Ziemie Odzys­
kane i w sierpniu zorganizowana zo­
stała spółdzielnia licząca 17 człon­
ków. XV tej chwili aktyw gromadzki 
pracuje nad rozbudową i umocnie-

założenia 
jednak w 
sobą nad

niem organizacyjnym powstałej 
spółdzielni.

W walce o spółdzielnie produkcyj­
ne umocniły się niektóre nasze ko­
mitety gminne i gromadzkie pod­
stawowe organizacje partyjne. Są 
już komitety ,które wykazują dużo 
inicjatywy, które potrafiły włączyć 
swój aktyw do prac nad budową spół 
dzielni produkcyjnych. Do takich 
należą: Komitet Gminny w Dołho­
byczowie. w Miączynie i inne. Na 
bazie wali' o nowe spółdzielnie po- 
wstają partyjne grupy kandydackie, 
szczególnie w tych gromadach, w 
których istnieją komitety założyciel­
skie lub grupy chętnych, a nie 
ma organizacji partyjnej, np. w gro­
madach Zwalowie i Czartoria (gmina 
Miączyn).

To są poważne osiągnięcia nasze­
go Komitetu Powiatowego, naszych 
organizacji partyjnych. Ale nie mogą 
one zasłonić nam błędów, które je­
szcze popełniamy.

Najważniejszym niedociągnięciem 
to przede wszystkim wadliwa praca 
POM-ów, istniejących w naszym po­
wiecie, a szczególnie ich wydziałów 
politycznych. W dalszym ciągu je­
szcze pracowników POM charaktery 
zuje brak perspektywy na odcinku 
rozwoju spółdzielczości produkcyj­
nej, brak poczucia pełnej odpowie­
dzialności za gospodarkę w spół­
dzielni, jej rozwój i promieniowanie 
na okoliczne gromady. W związku 
z tym POM-y nie prowadzą pracy 
politycznej z chłopami, korzystają­
cymi z usług POM-ów, za mało pra­
cują z aktywem chłopskim, pracu­
jącym nad rozbudową spółdzielni 
produkcyjnych. Słabo jeszcze pracu­
je aparat agronomiczny w POM-ach. 
Na przykład w POM Mircze starszy 
agronom tow. Stadryniak od wiosny 
bież, roku ani razu nie był w spół­
dzielni produkcyjnej i nawet nie 
wie ile jest nowozorganizowanych 
spółdzielni produkcyjnych. W wal­
ce o rozbudowę spółdzielni produk­
cyjnych, najważniejszym zadaniem 
jakie w tej chwili przed nami stoi 
jest wzmocnienie POM-ów, wydzia­
łów politycznych POM-ów i pracy 
organizacji partyjnych w POM-ach.

Drugim naszym poważnym niedo­
ciągnięciem jest praca rad narodo­
wych na odcinku spółdzielczości pro 
dukcyjnej. VII Plenum KC PZPR 
naszej Partii zwróciło uwagę na 
konieczność szybszego i większego 
zainteresowania rad narodowych 
sprawami rolnictwa, a zwłaszcza 
sprawami spółdzielni produkcyjnych. 
Prezydium Powiatowej Rady Naro­
dowej w Hrubieszowie nie nadąża 
za tempem budowy nowych' spół­
dzielni produkcyjnych, nie potrafi 
przyjść z konkretną pomocą istnie­
jącym spółdzielniom produkcyjnym. 
Istnieje jeszcze formalny, biurokra­
tyczny stosunek niektórych wydzia­
łów Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej do spraw i potrzeb spół­
dzielni produkcyjnych. Przetrzymu­
je się i opóźnia przydział kredytów, 
opóźnia się opracowanie planów re­
montów i zaopatrzenia w materiały 
budowlane, jak np. w spółdzielni 
produkcyjnej Kosmów i Siedlisko, 
co hamuje rozwój hodowli w spół­
dzielniach. Członkowie Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w Hru­
bieszowie nie mogą zrozumieć, że 
ciężar bezpośredniego kierowania 
spółdzielczością produkcyjną przesu­
wa sie coraz bardziej i przesuwać 
się będzie nadal zgodnie ze wskaza­
niami naszej Partii na prezydia po­
wiatowych rad narodowych.

Rozbudowa spółdzielni produkcyj­
nych przybiera w naszym powiecie 
z każdym dniem coraz szersze roz­
miary. Chłopi domagają się od nas 
lepszej pomocy w przechodzeniu na 
tory gospodarki zespołowej. Orga­
nizacje partyjne powinny pamiętać 
o tym, że walka o realizację zobo­
wiązań wsi wobec Państwa, kampa­
nia przygotowawcza do wyborów do 
Sejmu Ustawodawczego wysuwać bę 
dzie coraz to nowe formy i metody 
pi acy masowo - politycznej i przy­
czyni się do szybszego budownictwa 
spółdzielni produkcyjnych. Nasza 
hrubieszowska organizacja partyjna 
na bazie dotychczasowych doświad­
czeń na odcinku spółdzielczości pro 
dukcyjnej, wzmocni więź z bezpar­
tyjnymi chłopami i będzie ich pro­
wadzić coraz pewniej do gospodar­
ki zespołowej na wsi.

Większość mało i Średniorolnych 
chłopów wywiązała się już ze swych 
obowiązków wobec Państwa. Wa­
cław Brzaz, średniorolny chłop 
z gromady Cichoburz II (pow. hru­
bieszowski, dostarczył na punkt skupu 
3 zakontraktowane świnie, h jeszcze 2 
dostawi w najbliższym terminie. 
Ostatnio Brzaz złożył podanie o 
przyjęcie do spółdzielni produkcyj-

Marcin Kidka małorolny chłop t 
grom. Izbica jeden z pierwszych 
przywiózł swoje zboże na punkt 
skupu.

Chłopi Lubelszczyzny stają u boku klasy robotniczej
w czynie produkcyjnym na cześć wyborów

Masy pracujące Polski uczczą czy­
nem produkcyjnym zbliżające się 
wybory i XIX Zjazd WKP(b).

U boku klasy robotniczej stanęli 
inżynierowie, technicy, pisarze, arty­
ści i chłopi, by wspólnie w szeregach 
Frontu Narodowego swoją pracą 
wzmocnić gospodarczą i obronną si­
lę oraz jedność wewnętrzną narodu.

Lubelszczyzna nie pozoslaje w tyle 
za innymi województwami. W ostat­
nich dniach zobowiązania na cześć 
wyborów obejmują coraz więcej wsi 
naszego województwa.

W ślad za gromadą Żwiartów (o 
której pisaliśmy wczoraj) zobowiąza 
nia podobnej treści podjęły setki 
gromad naszego województwa. I tak 
na przykład gromada Domińczyn 
(gmina Wola Wereszczyńska, pow. 
Włodawa) zobowiązała się plan sku­
pu zboża wykonać w 100 proc, do 
15.IX. br., plan obowiązkowych do­
staw żywca wykonać w 120 proc., a 
podatek gruntowy na rok 1952 spła­
cić całkowicie do dnia 14.XI. br.

Chłopi gromady Olszowiec (pow. 
Lublin), odpowiadając na apel Zwiar 
towa zobowiązali się do dnia 25.IX. 
br. wykonać w 100 proc, dostawy 
zbóż, przekroczyć dostawę mleka do 
końca roku o 2.500 1, sprzedać Pań - 
stwu ponad plan do końca br. 3.500 
kg żywca, a obowiązkowe dostawy 
ziemniaków wykonać przed termi­
nem w 105 proc., do dnia l.XI. br 
dokonać całkowitej spłaty podatku 
gruntowego, do dnia 15.IX. br. za­
kończyć akcję siewną, a do dnia 
l.XI. br. dokonać orek zimowych na 
przestrzeni 280 ha.

Do/ dnia 24 września br. blisko 
2 tysiące gromad przystąpiło do 
współzawodnictwa przedwyborczego 
podejmując około 4.000 zobowiązań. 
I tak ponad 840 gromad zobowiązało 
się wykonać plan skupu zboża z 
nadwyżka auęd termmenj, .485 gro-.

mad postanowiło przed terminem 
wykonać dostawy żywca, 377 — do­
stawy mleka, 348 — przed terminęm 
zrealizować obowiązkowe dostawy 
ziemniaków, 130 zobowiązało się 
przed terminem'spłacić podatek grun 
towy, 672 gromady zobowiązały się 
wyeliminować siew ręczny i oziminy 
w całości zasiać siewem rzędowym, 
682 gromady postanowiły na całym 
areale dokonać głębokich orek zi­
mowych, 56 gromad podjęło inne zo­
bowiązania, jak naprawa mostów, re 
monty dróg, budowa świetlic itp.

Cyfry te mówią, że jest to nie­
spotykany dotychczas udział wsi lu­
belskiej w akcji zobowiązań. Dla po­
równania wystarczy powiedzieć, że 
w wiosennej akcji siewnej zobowią­
zania podjęło około 300 gromad, w 
akcji żniwno-omłotowej — 600 gro­
mad, a obecnie, na cześć wyborów — 
1.787.

Analizując charakter podjętych 
zobowiązań należy stwierdzić, że 
przeważają zobowiązania realizacji 
obowiązków wobec Państwa, które 
stanowią około 63 proc, ogólnej licz­
by podjętych zobowiązań. XV grupie 
zobowiązań, mówiących o przedtermi 
nowej realizacji obowiązkowych do­
staw czołowe miejsce zajmują obo­
wiązkowe dostawy zboża; obejmują 
one około 60 proc, gromad. Tutaj 
na pierwsze miejsce wysunął się po­
wiat puławski, nic też dziwnego, że 
powiat ten zajmuje I miejsce w sku­
pie zboża.

Gorzej jest natomiast ze skupem 
żywca, bo zaledwie 25 proc, gromad 
podjęło zobowiązania w tej sprawie 
I tutaj przodują powiaty: Puławy 
i Chełm. Na ostatnim miejscu znaj 
duje się powiat Radzyń (10 proc, 
gromad). Wszystkie zaś powiaty na 
plan dalszy odsunęły sprawę termi­
nowej spłaty podatku gruntowego 
.(tylko 10 (proc, gromad uwzględniło

należności finansowe w swych zobo­
wiązaniach). Zobowiązania o tematy­
ce związanej z terminowym i spraw 
nym przeprowadzeniem akcji siew­
nej stanową około 35 proc, w sto­
sunku do ogólnej liczby podjętych 
zobowiązań.

W chwili obecnej napływają już 
meldunki o przedterminowym wy­
konaniu zobowiązań. I tak na przy­
kład o przedterminowym wykona­
niu rocznego planu skupu zboża już 
w pierwszej połowie bm. zameldo­
wała gmina Firlej. Dnia 20. 9. br. gro 
mada Wieprzów (gmina Tarnawat­
ka, pow. Tomaszów) zameldowała 
o wykonaniu z nadwyżką planu do­
staw zboża, żywca i mleka. Groma­
da 2wiartów tegoż powiatu rów­
nież zameldowała o wykonaniu pla 
nu skupu zboża i żywca i przedter­
minowym ukończeniu siewów jesien­
nych. Podobnych przykładów przed­
terminowego wykonania zobowiązań 
można by przytoczyć dziesiątki.

Obok tych osiągnięć nie możemy 
jednak zamykać oczu na błędy, któ­
re towarzyszą akcji podejmowania 
zobowiązań.

I tak na przykład aktyw obsługu­
jący zebrania gromadzkie bardzo czę 
sto robił to bezdusznie, nie biorąc 
pod uwagę możliwości gromad i spe 
cyficznych cech terenu. Organizując 
zobowiązania za mało zwracano u- 
wagi na dotrzymywanie terminów i 
konieczność objęcia zobowiązaniami 
wszystkich zagadnień dotyczących 
wsi. W powiecie radzyńskim na pod­
jętych 115 zobowiązań, tylko 9 do­
tyczyło przedterminowych dostaw 
żywca. W powiecie łukowskim, któ­
ry znajduje się na ostatnim miejscu 
w realizacji planów dostaw żywca, 
na 234 podjętych zobowiązań tylko 
33 dotyczy dostaw żywca. Podobną 
sytuację widzimy w innych powia-

tach z wyjątkiem Chełma i Puław, 
które w zasadzie objęły całość za­
gadnień gospodarczych wsi.

Nie potrafiono przy pomocy apa­
ratu służby rolnej prezydiów rad i 
innych zainteresowanych instytucji 
zabezpieczyć w dostatecznym stop­
niu pomocy chłopom w realizacji ich’ 
zobowiązań. Nic też dziwnego, że 
zarówno prezydis. powiatowych i 
gminnych rad narodowych, jak i po­
wiatowe i gminne zarządy ZSCh nie 
są w stanie prowadzić bieżącej kon­
troli przebiegu realizacji zobowiązań 
i nie popularyzują dostatecznie ' ich 
wyników. W akcji tej tylko w małym 
stopniu dotychczas wykorzystano 
radiowęzły i p~asę.

Dotychczasowa realizacja zobowią 
zań wykazuje, że. zobowiązania są 
wielką szkolą wychowania obywatel 
skiego, ale tylko wówczas, jeśli są 
realizowane w 100 proc, i w termi­
nie.

Co trzeba zrobić, aby tego doko­
nać?

Trzeba przede wszystkim wzmoc­
nić kontrolę wykonywania podejmo­
wanych zobowiązań, przy dalszym 
podejmowaniu zwrócić uwagę na 
zaniedbane dotychczas odcinki go­
spodarki wiejskiej, jak skup żywca, 
mleka i spłata podatku gruntowego.

Trzeba dołożyć starań, by zobowią 
zar.ia wsi podejmowane na cześć 
wyborów i XIX Zjazdu WKP(b) o- 
bejmowaly wszystkie dziedziny życia 
gospodarczego i przyczyniały się do 
wykorzystania rezerw, jakie w każ­
dej gromadzie jeszcze istnieją. Wyni 
ki zobowiązań będą nie tylko wyra­
zem postawy obywatelskiej i politycz 
nej wsi, a zarazem osiągnięciem, któ 
re wzmocni siłę gospodarczą naszej 
Ojczyzny.

Michał Cieplica
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Upowszechniamy wiedzę rolniczą
Mgr hir. Stanisław Dworak

Kierownik Oddziału Produkcji Roślinnej WRN z

Orka przedzimową to jedon z warunków
podniesienia produkcji roślinnej

Orki przedzimową stanowią szcze­
gólnie ważny element całokształtu 
prac związanych z uprawą roli, a 
więc tych czynności, które bezpo­
średnio przyczyniają się do stworze­
nia korzystnych warunków dla do­
brego wzrostu roślin, a zatem do u- 
zyskania zwiększonych plonów.

Jednakże nie wszyscv rolnicy zda­
ją sobie z tego sprawę. Świadczy o 
-tym ilość niezaoranych na zimę 
pól, jaką, niestety, corocznie jeszcze 
spotykamy. I temu to właśnie nie­
korzystnemu zjawisku powinniśmy 
przeciwdziałać. >

Agrobiologia radziecka jedynie 
słuszna i uzasadniona naukowo, o- 
parta o znajomość praw rządzących 
jprzyrodą, zjawiska zachodzące w 
(przyrodzie widzi w ciągłym ruchu, 
iw ciągłej zmianie. Istota zmiany i 
jakość tych zmian uzależnione są od 
wzajemnego oddziaływania na siebie 
(np. roślinność na glebę i odwrot­
nie). Rola człowieka nie jest ograni­
czona do biernego obserwowania i 
oczekiwania darów od przyrody. A- 
grobiologia radziecka widzi nie tyl­
ko możliwość ale i konieczność od­
działywania człowieka na przyrodę.

Agrobiologia radziecka wielką wa­
gę przywiązuje do mechanicznej u- 
prawy gleby. Właściwe stosowanie 
uprawy w trawopolnym systemie 
VZilliamsa jest jedynym czynnikiem 
budującym trwałą gruzełkowatą 
strukturę gleby, ten podstawowy 
element wzrostu urodzajności 1 pod­
niesienia plonu z 1 hektara.

Właściwe wykonanie orki przed- 
źimowej jest nie mniej ważne niż 
wykonanie orki siewnej pod ozimi­
ny, ponieważ orka przedzimowa 
jest w wielu yypadkach jednocześ­
nie orką siewną dla zbóż jarych i 
roślin okopowych.

Przedzimową orką (głęboką) na- 
Bywamy orkę wykonaną do pełnej l

I

głębokości warstwy uprawnej, tj. 
zazwyczaj na 20 cm i głębiej. Orkę 
tę stosujemy po to. 
zimy przewietrzyła 
zła.

Przemrożona rola 
na, krucha i zgruźlona. Poza tym 
orka na zimę ma na celu zwiększe­
nie zdolności zmagazynowania wo­
dy w glebie, a im głębiej jest spulch 
niona warstwa orna, ty..» więcej 
wilgoci zatrzymuje się w glebie.

Różnica między orką jesienną 
siewną, a przedzimową orką polega 
na samym jej wykonaniu. Orząc 
pod zasiewy ozime staramy się na­
dać orce powierzchnię jak najbar­
dziej wyrównaną, natomiast orkę 
przedzimową wykonujemy i zosta­
wiamy w ostrej skibie, aby w moż­
liwie największym stopniu była wy­
stawiona na działanie atmosferycz­
ne.

Jak wspomniałem, na zimę należy 
orać głęboko, aby stworzyć jak naj­
głębszą warstwę, zdolną do zmaga­
zynowania zimowej wilgoci, którą 
rośliny wykorzystują na wiosnę. 
Orząc na zimę pod okopowe, które 
mają być uprawione na oborniku, 
można wydobyć nawet nieco mart­
wicy, która przez działanie oborni­
ka będzie przechodzić stopniowo w 
rolę czynną. W ten sposób pogłę­
biamy urodzajną warstwę gleby.

Pierwsze czynności uprawowe 
związane z wykonaniem orki przed- 
zimowej należy wykonać możliwie 
wcześniej. Nie odnosi się to do 
pól podoranych, na których orkę 
przedzimową można dokonywać w 
najdogodniejszym czasie w ciągu 
całej jesieni. Jeżeli rola nie jest za­
perzona, to najodpowiedniejszym 
momentem wykonania orki przedzi- 
mowej jest okres, gdy podorywka 
pokryje się wschodami chwastów.

W połączeniu z orką przedzimo­
wą można przeprowadzić skuteczną

by rola podczas 
się i przemar-

staje się pulch-

walkę z perzem metodą Williamsa, 
polegającą na uduszeniu chwastów 
rozłogowych. Główną rolę odgrywa 
tu pług talerzowy, względnie brona 
talerzowa, którą nastawia się na głę 
bokość od 10 do 12 cm, gdzie znaj­
duje się główna masa rozłogów. 
Pole podoruje się tymi narzędzia­
mi w dwóch prostopadłych kierun­
kach w celu pokrajania rozłogów na 
krótkie kawałki. Gdy pojawią się 
na powierzchni piórka perzu, należy 
niezwłocznie wykonać orkę pługiem 
z przedplużkiem. Przedpłużek na­
stawia się na 1—2 cm głębiej niż 
sięgał pług talerzowy lub talerzów- 
ka, a główny korpus na głębokość 
22—25 cm. W ten sposób wierzch­
nia warstwa ziemi z kiełkami perzu 
zepchnięta zostaje przedplużkiem 
na dno bruzdy i przysypana głębo­
ką warstwą ziemi przez główny kor­
pus pługa na głębokości około 20 
cm, na której kiełki duszą się i gi­
ną.

Właściwe wykonanie orek przed- 
zimowych i zwiększenie ich areałów 
będzie podstawową czynnością pod 
zasiewy jare i wpłynie dodatnio na 
wzrost plonów w roku 1953.

Nlgr Władysław Kulpa

Dr inż. StanisławTabin
Adiunkt Wydziału Rolnego U.M.C.S.

Pszczelarstwo — jedna z bardzo dochodowych gałęzi w gospodarce, było 
jeszcze do niedawna w spółdzielniach produkcyjnych niedoceniane. 
Obecnie sytuacja zmienia się z roku na rok na lepsze. Coraz więcej spół 
dzielni produkcyjnych posiada dobrze prowadzone pasieki, które w. 
znacznym stopniu powiększają dochodowość gospodarki zespołowej. 
I tak spółdzielcy z Dębów (pow. Tomaszów), powiększyli w tym roku 
swoją pasiekę o 11 nowych uli. Podobnie i spółdzielnia w Szychowi- 
cach już od kilku lat prowadzi pasiekę. W tamtym roku dochód ze 
sprzedaży miodu przyniósł spółdzielcom 6.500 zł. W tym roku zarówno 
pierwsze jak i drugie miodobranie były udane i spółdzielcy w ten spo­
sób zwiększą swoje dochody. Gotówka otrzymana za sprzedaż miodu 

wpłynie na zwiększenie dniówki obrachunkowej.
Na zdjęciu: Feliks Socha i Andrzej Biczak, członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej w Szychowicach (pow. Hrubieszów) w czasie przeglądu uli 

(fot. „Sztandar Ludu" — K. Wierucki).

Zakład Hodowli Roślin i Nasiennictwa UMCS

Jesienna pielęgnacja ozimin
Wraz z zasiewem ozimin rozpoczy 

na się dla rolnika okres nowej pra­
cy, okres starań o stworzenie mło­
dym roślinom jak najkorzystniej­
szych warunków wzrostu. Chodzi tu 
przecież o tak ważne kultury jak 
podstawowe zboża chlebowe — żyto 
i pszenicę, dalej o jęczmień i rzepak. 
Na rozwój ozimin ma oczywiście 
wpływ uprawa przedsiewna, nawożę 
nie, przedplon. sposób i termin wy-

Uprawa jesienna pod buraki cukrowe
Chcąc uzyskać w roku 1953 wyso­

kie plony buraków już teraz musi- 
3ny zadecydować, które pole prze­
inaczamy pod uprawę buraków cu­
krowych.

Nie na wszystkich glebach burak 
cukrowy udaje się. Najodpowiedniej. 
sze są czarnoziemy, lessy, ziemie 
glinlasto-piaszczyste na mocnym 
lecz przepuszczalnym podglebiu, moc 
pe szczerki, a także torfy.

Gleby te muszą być przewiewne, 
przepuszczalne, o dobrej kulturze, 
o dostatecznej zawartości próchnicy. 
Pod uprawę buraków nie nadają się 
gleby podmokłe, kwaśne, zimne, a 
także gleby lekkie piaszczyste i bez- 
próchniczne.

Buraki cukrowe nie mają wyma­
gań co do przedplonu, często upra­
wiamy je po kłosowych. Przy dobrej 
uprawie i odpowiednim nawożeniu i 
na tym stanowisku można uzyskać 
wysokie plony buraków. Nie należy 
uprawiać buraków po owsie, bo 
wtedy te same szkodniki, to jest ne- 
piatody, które szkodzą owsu szko­
dzą również i burakom. Lepszym 
stanowiskiem pod buraki cukrowe 
są Pola Po koniczynach, lucernach, 
mieszankach, bobiku, grochu, pelusz
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ce, wyce, fasoli. Z okopowych do­
brym przedplonem są ziemniaki, cy­
koria, cebula, kukurydza, tytoń, len.

Powrócić na to samo pole mogą 
buraki po 5—6 łatach, gdyż przy 
powrocie po 2—4 latach gleba nie 
jest zdolna dostarczyć burakom od­
powiedniego pożywienia. Z uwagi na 
nematody nie należy uprawiać bu­
raków po roślinach krzyżowych, jak 
rzepaku, kapuście i innych.

Roślinami wrogimi dla mątwika są 
cykoria, lucerna, żyto, kukurydza, 
len. Uprawa tych roślin przez ltilka 
lat zwalcza nematody w polu.

Uprawa pod buraki cukrowe za­
czyna się zaraz po sprzęcie przedplo- 
nu. Gdy przedplonem są kłosowe, 
wtedy zaraz po ich zbiorze wykonu­
jemy płytką podorywkę, którą bro­
nuje się zaraz za pługiem. Podora- 
ne pole należy kilkakrotnie brono­
wać, by niszczyć kiełkujące chwasty 
i skorupę. Bronowanie to jest bardzo 
ważne, gdyż przyśpiesza wzejście chwa 
stów oraz rozkład ścierni i korzon­
ków pozostałych po przedplonie. Po­
nadto przerywa wyparowywanie wo­
dy.

Po mniej więcej trzech tygodniach 
gdy rola odleży się, wywozimy o- 
b^rnik. Po dokładnym rozstrząsnlę- 
ciu obornika przykrywamy go płyt- 
k(l orką i orkę również bronujemy. 
Można też pod buraki przyorać na­
wozy zlojone dodając jeszcze pół 
dawki obornika. Do tak przyorane- 

°bornika powietrze ma łatwy do­
stęp. Pod koniec października wyko-

nujemy właściwą orkę zimową. Wy­
konujemy ją do pełnej głębokości 
warstwy uprawnej, a obornik już w 
dużej mierze rozłożony, przy od­
wróceniu ziemi znajdzie się mniej 
więcej w połowie głębokości orki. 
Orzemy na zimę nie głębiej niż się­
ga warstwa urodzajna. Nie wolno na 
wierzch wydobywać martwicy. Dzię­
ki orce zimowej dobrze wysztorcowa 
na skiba będzie wystawiona na do­
broczynne działanie zimowych zmian 
temperatury oraz będzie chłonąć wo­
dę z opadów zimowych. Na tych 
glebach, gdzie warstwa oma jest 
płytka ,tam wykonujemy orkę z po- 
głębiaczem. Należy pamiętać zawsze, 
że orka głęboka pod buraki musi 
być wykonana na jesieni. Dawka 
obornika dobrze rozłożonego pod 
buraki ma być duża — co najmniej 
300 q.

Niektórzy rolnicy przyorują obor­
nik pod buraki na wiosnę, ale nie 
jest to dobre dla przyszłych plo­
nów, gdyż gleba traci przez orkę 
wiosenną dużo wody, która nagroma 
dzlła się w okresie zimowym, a poza 
tym młode roślinki nie mają 
gotowych pokarmów, ponieważ obor 
nik jest nierozłożony. Ponadto przy­
orując obornik na wiosnę więcej za­
chwaszczamy pole i opóźniamy siew 
buraków. Obornik pod buraki przy­
orywać należy tylko w jesieni. Sie­
jąc buraki po motylkowych dajemy 
dwie orki, z tych druga jest zimową. 
JcdnA. orka zimowa wystarczy tyl­
ko w tym wypadku, gdy buraki przy 
chodzą po ziemniakach.

konania siewu, wartość nasion, wa­
runki meteorologiczne itp. Na równi 
jednak z tymi czynnikami o plonie 
decyduje również pielęgnacja zasie­
wów. Jakość wykonania jesiennych 

’ zabiegów pielęgnacyjnych posiada 
wielki wpływ na zdolność roślin do 
przezimowania i na ich rozwój w 
roku przyszłym. Tylko zdrowe, sil­
ne i dobrze ukorzenione rośliny po­
trafią oprzeć się niszczącemu działa­
niu mrozu, wiatrów itp.

Poważnym błędem, jaki często po­
pełnia się w praktyce jest przeazo- 
towanie ozimin w jesieni, co powo­
duje ich zbytnie wybujanie w jesie­
ni i wrażliwość na mrozy, a ponadto 
pociąga za sobą straty cennego azotu, 
który tylko w małym stopniu wyko­
rzystywany jest przez zboża przed 
zimą, w głównej zaś części zostaje 
wypłukany z warstwy ornej. Nawo­
zy azotowe winny być stosowane na 
zboża ozime z reguły wiosną, po- 
głównie, a jedynie na bardzo sła­
bych glebach pod żyto i przy opóź­
nionych siewach pszenicy można dać 
małą ich dawkę na jesieni (ok. 10 
kg na 1 ha, tj. ok. 50 kg nawozu). 
Pod rzepak pół dawki należy dać 
przed siewem, resztę' zaś wiosną 
przed motyczeniem. Nawozy fosforo­
we, a w jeszcze większym stopniu 
potasowe zwiększają zimotrwałość 
roślin i działają wolno, toteż stosuje 
się je przed siewem.

Najwięcej 
plantacjom 
względu na 
wymagania 
Rzepak wymaga gleby pulchnej 
czystej od chwastów, 
po wzejściu rzepaku winny być więc 
wzruszone międzyrzędzia, czy to ręcz 
nie (graca, motyka), czy opielaczem 
konnym lub motorowym. Niszczymy 
w ten sposób skorupę ziemi i wscho­
dy chwastów, a jednocześnie przery - 
wamy parowanie wody z gleby. Jeśli 
w późniejszym okresie zajdzie tego 
potrzeba, można ten zabieg powtó­
rzyć. W wypadku zbyt gęstych wscho 
dów „przerywamy" je lekką broną, 
albo przecinamy motyką. Późną je- 
sienią dobrze jest obredlić (obsypać) 
rzepak, o ile warunki na to pozwa­
lają, a przede wszystkim o ile gleba 
nie maże się. Przez obredlanie osła­
biamy działanie wiatrów i ułatwia­
my zatrzymywanie śniegu, a tym sa-

uwagi należy poświęcić 
rzepaku ozimego, ze 
jego wrażliwość i duże 
odnośnie środowiska.
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mym zapewniamy lepsze zimowanie 
rzepaku. Przy obredlaniu trzeba jed­
nak dbać, by rośliny nie były obsy­
pane ziemią powyżej liści sercowych, 
gdyż to wpływa ujemnie na dalszy 
rozwój rzepaku.

Identyczne zabiegi mają zastosowa 
nie na plantacjach 
go.

Bardzo ważnym 
wszystkich ozimin 
bruzd i przegonów odprowadzają­
cych nadmiar wody z pola. Dotyczy 
to zwłaszcza miejsc niżej położonych 
i pozbawionych odpływu. , Przegony 
wykonujemy np. obsypnikiem lub po 
prostu motyką, po czym wyrównu­
jemy brzegi, by ułatwić spływ wody 
z pola do przegonu. Na stokach 
wzniesień przegony winny przebie­
gać ukośnie do spadu, w celu 
zmniejszenia szybkości przepływu i 
uniknięcia groźnego zjawiska zmy- 
wu gleby. Przegony należy często 
kontrolować, a w razie uszkodzeń i 
zamulenia — naprawiać.

Zboża ozime wdzięczne są za je­
sienne wzruszenie gleby w między- 
rzędziach (motyczenie), co jest moż­
liwe przy szerokiej rozstawie rzę­
dów. Przez motyczenie niszczymy 
chwasty, spulchniamy giebę i przy­
krywamy obnażone węzły krzewie­
nia, co pobudza rośliny do intensyw­
nego wzrestu. W wypadku bardzo 
silnego opanowania zboża przez 
chwasty już w jesieni, możemy za­
stosować do ich zniszczenia pylasty 
azotniak, który w ilości ok. 150 kg 
na ha rozsypujemy ńa lekko wilgot- ' 
ne liście. Należy jednak pamiętać 
przy tym o nawozowej 
azotniaku i uwzględnić to w planie 
nawożenia.

Nadmiernie gęste i bujne oziminy 
ulegają w zimie z łatwością wyprze- 
niu pod śniegiem czy wymarzaniu 
itp. Aby zapobiec temu spasamy je 
lekko w momencie, gdy zmarzła gle­
ba pozwala na wprowadzenie inwen­
tarza na pole.

W okresie zimowym głównym za­
daniem rolnika w odniesieniu do 
ozimin, będzie odprowadzanie stoją­
cej na polu wody (przegony), zatrzy­
mywanie śniegu na zasiewach i 
niszczenie skorupy lodowej. Sprawy 
te zostaną omówione w następnym 
artykule.

rzepiku ozime-

zabiegiem dla 
jest wykonanie

wartości
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Bohaterska Warszawa jest dziś znów tętniącą życiem, 
coraz piękniejszą, stolicą kraju

Pamiętnego stycznia przez 
skutą lodem Wisłę prze­
szedł bohaterski żołnierz ra­
dziecki i żołnierz polski, aby 
oswobodzić stolicę naszego 
kraju. Spalona ogniem woj­
ny Warszawa roku 1945 była 
obrazem zniszczeń, jakich 
dokonał hitlerowski żołdak 
uzbrojony w broń maszyno­
wą, cyklon i nienawiść do 
wszystkiego co polskie. Ru­
iny zburzonych domów, za­
topione przęsła mostów, zwa 
ły kamienia i gruzu zacie­
rające nawet ślady ulic — 
oto Warszawa jaką pozosta­
wił okupant pierzchając 
przed wyzwoleńczą ofensy­
wą Czerwonej Armii.

Ale lud polski otaczający 
stolicę czcią i miłością stanął 
ofiarnie do odbudowy. Budo 
wa ustroju socjalistycznego 
i odbudowa stolicy nierozer­
walnie zrosły się w jedno. 
Wśród kamieni, ruin i zgliszcz 
rozległ się łoskot młotów i 
chrzęst łopat. I tu znów z 
braterską pomocą przyszedł 
bohaterski Związek Radziec­
ki. Rozpoczęły pracę olbrzy 
mie „Stalińce“.

Na oczyszczone place wy­
szła armia murarzy.

Na miejscu dawnych ru­
in powstały gmachy Marien­
sztatu, osiedla na Kole, Mu­
ranowa, Nowego Światu. 
Młynowa, Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej. 
Przez całą Warszawę prze­
biegła trasa W—Z, wzniósł 
się ku górze gmach Domu 
Partii. Dumą Warszawy bę­
dzie wspaniały Pałac Kultu­
ry i Nauki — pomnik przy­
jaźni ofiarowany narodowi 
polskiemu przez narody pier­
wszego na świecie państwa 
socializmu.

Warszawa się rozrośnie. 
Zbudowany zostanie dworzec 
główny, metro, powstaną 
dalsze osiedla mieszkaniowe 
na Bielanach. Ochocie i Wo­
li, nowe zakłady przemysło­
we, parki kultury, kina.

Tragiczny wrzesień 1939 ro 
ku nie powtórzy się więcej. 
Dziś wrzesień jest miesiącem 
budowy nowej socjalistycz­
nej Warszawy. Każdy wrze­
sień po roku 1945 jest 
symbolem rozrostu twórczych 
sił narodu jednoczącego się 
coraz bardziej we wspólnej 
budowie socjalizmu. Warsza­
wa rosnąca. Warszawa no­
wych gmachów, Warszawa 
MDM-u i Placu Konstytucji 
jest wyrazem siły ludu pol­
skiego wespół ze wszystkimi 
pokój miłującymi narodami 
budującego trwały funda­
ment postępu i kultury. 
Wszyscy ludzie pracy w Pol­
sce Ludowej łączą się we 
wspólnvm Narodowym Fron­
cie Walki o Pokój i wyko­
nanie Planu 6-letniego. 
Wszyscy ludzie pracy wno­
szą swój trud na rusztowa­
nie budowy nowej Polski, 
które oświetla słońce socja­
lizmu.

Miesiąc Budowy Warsza­
wy kończy się w dniu 
dzisiejszym. Ale sprawa bu­
dowy Warszawy, jak sprawa 
pokoju, jak sprawa potęgi 
naszej ojczyzny tkwi w ser­
cu każdego Polaka. (ml.

(Z Programu Wyborczego Frontu Narodowego)


